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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 11). S ierpnia.
Na po tw ierdzony  przez N. Pana wniosek 

podpisanej kapituły Ksieni J u l i i  vou BI  o m ­
it e r g  w L eeden  o rder  Ludwiki nadany  został. 

Kapitu ła  o rderu  Ludwiki.
M a r y a n  u a ,  K s i ę ż n a  W i l h e l m  o w a  

P r u s k a .

P r o w i n c y a  p r u s k a .  —  Przygotowania na 
przyjęcie  wysokich gości na zam ku w  H e i l s -  
b e r g u  juz są ukończone. W  ogrodzie b isku­
pim b y le  letnie pomieszkanie K siążą t-B iskupów  
na lazaret zamieniono; obok  lego now y w tym ­
że samym celu dom wys t a wi ono . — Z l n s t e r -  
b u r g a  donoszą; » 0 w e  1 5 0  rodzin ,  które nie­
d aw no  temu z powiatów Naugard  i Kamtnin 
w Pomeranii tu przechodziły, ab y  osieść w Pol­
sce,  powracają teraz w najoplakańszyui stanie, 
chociaż większa część ich udając się do  Polski 
dobrze  się miała. Rodz iny  w yrobn ików  zape­
wne nie wiele na tern straciły, ponieważ w o j­
czyźnie swej żadnej własności nie posiadały, 
ale chłopi,  co zagrody i dom y swoje posprze- 
daw ali,  w racają jako  żebracy.

Z G d a ń s k a ,  d. 3. Sierpnia. —  Parostalki 
rossyjskie zamierzonej jazdy  celem niesienia 
pomocy mieszkańcom nizin grudziądzkich i cheł­
mińskich zaniechać musiały, ponieważ burze  
i p iąd  w ody  w bliskości przerwanej grobli p o d

N eufahr tak się sroży ły ,  i e  parostatek w yszły  
najprzód z śluzy przez kilka godzin w wido- 
cznern b y ł  niebezpieczeństwie, i e  na morze 
Bałtyckie zapędzony zostanie. W o d a  w o k o ­
licach tamecznych dochodziła w ysokości,  jakiej 
naw et podczas k ry  łamania nie dosięga. G ro ­
ble naszych żuław wprawdzie uszkodzone , ale 
n ie p rze rw an e ,  lecz tak nazwana frische N ah- 
rung w najsmutniejszem położeniu. W a ł  z z ie ­
mi u sypany  na ob ronę  zyznych  ś rodkow ych 
zulaw przeciw powodzi la tow ej,  d. i .  Sierpnia 
p rze rw an y  został i wiele wsiów w oda zalała. 
Zasiewy, pastwiska, stogi siana —  wszystko to 
w oda uniosła albo zniszczyła. Doniesienia o tej 
klęsce są rozpaczliw e, nie jeden właściciel za­
g rody  4 0 0 0  —  2 0 0 0  ta larów szkody  poniósł. 
G d y b y  w r. 4 8 4 0 .  du n y  pod Neufahr nie b y ły  
prze rw ane ,  dolny k ra j  nad rzeką i samo mia­
sto G dańsk niezawoduieby teraz pod wodą stały. 
N ad W isłą  złożono dla przerobienia iakie 
2 0 ,0 0 0  łasztów pszenicy i ży ta ,  k tó reby  nie- 
myluie woda pochłonęła ,  g d y b y  wspomniane 
zdarzenie p rzy ro d y  wodzie innego nie nadało 
k ierunku. —  Ciągłe deszcze każą się nade r  uie- 
pomyślnego żniwa obawiać.

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 12.  Sierpnia 

O  zajęciu przez  F raucuzów  wysp G a m b i j -
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s k i c l i ,  k t ó r e  w  r ze c z y  samej  j uż  na st ąpi ł o,  z a ­
w i e r a  dzis ie j szy D z  i e n n i  k S p o  r ó w  w  liście 
z  dnia 2 5 .  Lu tego na s t ępuj ące  wiadomości  p o ­
chodzące  z o k rę t u  k u p i e c k i e g o :  » Za t rudn i en i
p o ło w e m  pere ł  n ieda l eko  w y s p  G a m b ie r  a l bo  
Ma n ga r i v a , spo tka l i śmy  tamże  i r egatę  „ laCbar te , , ,  
k t ó r a  mając zamia r  ud ać  się na O tahe i t i ,  u t w ie r ­
dzi ła p ro t ek to r a t  f r ancuski  nad  w y sp am i  teini ,  
k t ó r e  d ob re m i  zao pa t r zo ne  są por t ami .  —  Mis-  
s i ona rze  nasi  już d a w n o  tu os i edl i ,  n awróc i l i  
wszys tk i ch  mie szkańców w y sp  t ych  na  l ono  ko -  
ścioła ka tol i ck i ego ,  i n acze ln i cy  ich prosil i  o 
p r o t e k to r a t  F r a n c y  i, k t ó r y  im p r z y o b i e c a n y  z o ­
stał  p r zez  k o n t r - a d m i r a l a  Dupe t i t  r h o u a r s ,  i 
w s k u t e k  czego d o w ó d z c a  » C b a r l e «  o de b ra ł  
p o t r z e b n e  rozkaz y .  Dn ia  1 7 .  Lu t ego  r az em 
ze  świ t em widz ie l iśmy komp an i ą  f regaty i d w ie  
k om pa u i c  a r t y l e r y i  wst ępu j ące  na l ąd ;  o go ­
dzinie  8me j  wszystk i e  woj ska  z całą m uzy ką  
s t a ł y  na w y b r z e ż u  w  paradzi e.  Sz t ab  f r ega ty  
p r z y j ę t y  został  p r zez  mi s s ionarzy  i k r a j o w c ó w  
st rażą h on o r o w ą .  U d a n o  się wesp ó ł  do  kośc io ­
ł a ,  dla wysłuchan i a  mszy  święt ej  i zdumie l i śmy  
się m o c n o ,  g d y ś m y  usłyszel i  k r a j o w c ó w  śp i e ­
w a j ą c y c h  D o  ui i n e  s a l v u  m f a  c  r e g e m .  T r z y  
tys iące  w y s p i a r z y  z podz iw ieme in  s ł uchało  m u ­
zy k i .  P o  mszy  p oś w ię co n o  t r o jk o lo ro wą  c ho ­
r ąg i e w ,  i tęż z a tkn i ę to  n a  fregacie wś ród  o k r z y ­
k ó w :  » Niech ży j e  król  F r a n c u z ó w !« U r o c z y ­
s tość  za ko ńcz y ł a  się weso ło  b ies iadą,  daną p r zez  
kap i t ana  ok rę t u  Penau d  dla d w o r u  Manga r iwa ,  
d l a  mi ss jonarzy  i całego sz t abu.

— —  K o  n s  t y  t u  c y  o n  i s  t a g ło s i ,  że  m ie ­
d z y  gab inet em a jaką ś po tęgą  p i e n i ę ż n ą  z a ­
s z ł y  n ieporozumieni a ,  i że ostatnia ma zamia r  
o d m ó w i ć  Panu  Gu izo lo w i  swego w spa rc i a ,  po  
l i iewaz  mini s te ryum nie dość  działało w interes-  
sie kapi ta l i s tów.

Mini s t e r  s p r aw  w e w n ę t r z n yc h  zezwol i ł  na 
w n iosek  r a d y  mun ic ypa lne j  w T u  I l e ,  k tór a  się 
żali ła na b e z p r a w n e  pos t ępk i  t amecznego klaszto­
ru  karmel i tanek i r ozkaza ł  z am k ną ć  zak ł ad  ten, 
k tó r y  nar aża ł  na s zw an k  bezp i ec zeń s tw o  familii 
i powagę  o j cowską .  R ó w no cze śn i e  donoszą  
znów z A r g e n t o n ,  w  d e pa r t am en c i e  I nd re ,  iż j a ­
kieś t owar zys two  rel igi jne w  B o u r g e s ,  o d w io ­
d ło  z łona familii  młodą jakąś  dz i ewczynę.

—  Z  dz iewięciu  po l i t yc zny ch  buntowników' ,  
k t ó r z y  W  Neapolu  śmiercią uka ra n i  zos t al i ,  n a ­
leżało t rzech do sz l achty  w e n e c k i e j ,  d wa j  b r a ­
cia B a n d i e r a  i M o r o ,  b y ł y  p o ru cz n i k  m a r y n a r ­
ki  au s l r ya ck i e j ;  j e d e n ,  N a r d i ,  b y ł  ad w o ka t  
z  M o d e n y  i synowiec  p r ezyde n t a  r z ądu  r e w o ­
l u c y j n e g o , k tó r y  się u tw o rz y ł  w Mode n i e  w r. 
1 8 3 1 , ,  a 5 .  b y ło  rodem z pańs tw  rzymsk ich,

mi ęd zy  tymi  Mikoła j  Ricciot t i ,  k t ó r y  w  r. 1832 , 
w czasie  za jęc ia  A n k o n y  p rzez  F r an cu zó w ,  d o ­
wodzi ł  tamże ko lumną ruch om ą  i nas t ępn i e  s ł u ­
żył  j a k o  oł i ce r  s z t a b o w y  w  armii  hiszpańskiej .

Z  d n i a  13 .  S i e r p n i a .
W y s i a n i e  e sk ad ry  f r aucuzk i e j  do  T un i s  ż a ­

dnego  pr awie  nie zrob i ł o  tu wrażeni a  , po u i eważ  
to  się p r aw ie  co  ro k  dzieje  i z awsze  na  niczein 
się kończy .

O  sp r awo zda n i ach  gazet  angielskich z  s p r a ­
w y  o t ahe j t i j sk i e j , og ło szonych  p r zez  d y r e k t o ­
ró w  londyńs k i eg o  t o w a rz y s tw a  m i s s y i , u w a ż a  
K o n s t y t u c y o u i s t a :  "K o r r e s p o n d en cy a  ta 
ściąga się w p ra w d z i e  t y lko  do  j uż  zn any ch  w y ­
p a d k ó w ,  dow od z i  j e d n a k ż e ,  j akim n i ep r zy j a ­
z n y m  du chem p rz ec iw  F ra n c y i  m i ssyona rze  na 
O tahe i t i  są ożywieni .  J a k o ż  wy n i ka  z t ych  
p i s m ,  ze kwar ta lne  zg romadzen i e  m is syona rzy  
w  Hid iaa  nagłe na hut i ec  z b ro j n y  się zamieni ło,  
k tó r y  w o j s ko  nasze zaczepi ał .  W i a d o m o ,  że 
O tahe i t i  z dw ó c h  p ó łw y s p ó w  się sk ł ada ,  p r z e ­
dz i e lonych  ma łym p rz e sm y k i e m,  z w a n y m  Ta -  
r avas .  N a  w ysp i e  s amej  leży P a p a y a ,  na 
p ó łn o c  od Pa p i t i ,  na  b r ze g u  z a ch od n i m ,  a Hi 
diaa na  wschodnim.  Na  p r z y l ą d k u  za łożono 
ba t e ryą  przec ina jącą  związki  m ię dzy  obi ema 
w y sp a mi  i n i edozwa la j ącą  ma lkon t en t om z Tei -
r a bu  ł ączyć z zn i echęconymi  z Hidiaa.  Ale z kor -  
r e s p on den cy i  o w e j  pok azu j e  s i ę ,  że w ie l eb ny  
Pail  J oh ns to n ,  mi s syona rz  na małej  a le  też na j ­
ba rdz i e j  do  b u n t u  sk łonnej  w ysp i e  T e i r abu ,  
lak mocno  b y ł  p o d e j r z a n y  o zachęcan i e  sw y c h  
d u c h o w n y c h  dziatek do  łączenia  się z s wy mi  
rod a ka m i  w Hid iaa ,  że G u b e r n a t o r  uznał  rzeczą 
kon i eczną  wzb ron i ć  mu  p o w ro tu  do  Te i r abu ,  
g d y b y  r az  jeszcze do większego pó łw y sp u  udać  
się miał.  O p ró c z  tego cz y t a my  w o w e m  piśmie 
n a i w n y  f r azes :  »aż do s t anowcze j  decy zv i  A n ­
gli i .« Zd radza  on nadzie ję  ży w ion ą  p rzez  Pa  
na  P r i l c h a r d a , k tór a  nieszczęśl iwą l udność  na 
Otahei t i  do  bu n tu  spowodowa ła . , ,  —  P a t r i e  
odebra ł a  p ismo z L o n d y n u  z w ia d o m o ś c i ą , że 
K o n t r  - admi ra ł  S e y m o u r  za dni  kilka z o k r ę ­
tem l i niowym »Vi to rv„  o 1)0 działach do  O ta -  
hejti  pop łyn i e  i Pana  P r i lcha rda  z sobą zabie rze,  
a b y  go tam p ow tó rn i e  j a ko  Konsu la  ins talować.  
wChcą (w y r a ż a  o w o  p ismo)  K ró lo w ą  P o m a r e h  

z n o w u  ua jr 0 uie o sadz i ć ,  f o r t y f i kac ye  na O ta  
lieiti z b u r z y ć ;  w y s p ę  do  s t a n u ,  w j akim się 
p r z ed  p r z y b y c i em  Admi ra ł a  f r ancusk iego  zn a j ­
d o w a ła ,  p r z y w ró c i ć ,  O f i c e r ó w  f rancuzk ich o d ­
w o łać  i naczelnego w o dz a  ( D u p e l i t - T h o u a r s )  
za  wszelki e w y p a d k i  ua  Otahei t i  odpo wied z i a l ­
n y m  uczynić, ,

Nadesz l e  tu dzisiaj  l isty z B a y o n n e  i M a r s y -
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lii d o n o sz ą  j e d n o z g o d n ic ,  że  K siążę  J o i l i v i l l e  
T  a 11 g e r b o m b a r d o w a ć  z a c z ą ł .  T łum aczą  
to s o b ie  w  len  s p o s ó b ,  źe  d o  b o m b a rd o w a n ia  
d. 2  S ierpnia  is totn ie  p r z y s tą p io n o ,  ale g o  n i e ­
b a w e m  z n o w u  z a p r z e s ta n o ,  o d e b r a w s z y  p ism o  
C e sa r sk ie  d o t y c z ą c e  traktow an ia  o  po k ó j .  D z i ­
siaj rano krążyła  zresztą p o g ł o s k a ,  źe  rząd de  
p e sz e  o d  K r ó le w ic z a  o tr z y m a ł ,  s to s o w n ie  d o  
k tó r y c h  A b d  el R ha in an  n o w e  miał rob ić  pre  
t e n s y e ,  na które z e z w a la ć  n i e p o d o b n a ;  przeto  
z n o w u  r o z p o c z ę c ia  k r o k ó w  n iep rzy ja c ie lsk ich  
w y g lą d a ć  trzeba.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia  1 3 .  S ierpnia .
B u l e t y n y  w y d a w a u e  o  stan ie  z d r o w ia  Naj.  

P ani i n o w o n a r o d z o n e g o  K sięc ia  brzm ią jak n a j ­
p o m y ś ln ie j .

J .  K. W .  K s i ą ż ę  P r u s k i ,  ju tr o  w  W o o l ­
w ic h  o c z e k i w a n y .

O d w i e d z in y  K róla  L u d w ik a  F i l ip a ,  p o c z ą ­
t k o w o  na d. 9 .  W r z e ś n ia  n a z n a c z o n e ,  z  p o w o ­
d u  p o ło g u  K r ó lo w e j  o  ty d z ie ń  p ó ź n ie j  nastąpią.  
K ró l  w  D ie p p e  w s ią d z ie  na o k r ę t ,  p o d  eskortą  
j e d n e g o  o k rę tu  l in io w e g o  i k ilku p a r o s ta tk ó w  
w  P o rtsm o u th  w y lą d u je  i stamtąd koleją  że lazn ą  

d o  W i n d s o r  się  u d a ,  g d z ie  d lań  p r z y g o t o w a n o  

p o k o j e ,  które N . K i ó l  P ru sk i  p o d cz a s  p o b y t u  

s w e g o  za jm o w a ł .  D o  L o n d y n u ,  jak p o w ia ­
d a ją ,  K ró l  n ie  p r z y b ę d z ie .  Z e  p r z y  chrzc ie  
n o w o n a r o d z o n e g o  K sięc ia  św ia d k iem  b ę d z i e ,  
c h o c ia ż  jako  katolik  n ie  o s o b iś c i e ,  ty lk o  przez  
Z astępcę ,  zdaje  s ię  b y ć  rzeczą  p ew n ą .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia 4 .  S ierpnia .

O p i s y  ś w ie t n y c h  u r o c z y s to ś c i  o b c h o d z o n y c h  
w  B a r c e lo n i e ,  o b i a d ó w ,  na k tó r y c h  z n a jd o ­
w a l i  s ię  f r a n c u z c y  g e n e r a ło w ie  i p r e fe k to w ie ,  
n i e p r z e r w a n y c h  z a b a w  d w o r u ,  n ie  r o ­
bią  w c a le  d o b r e g o  w ra że n ia  lu la j ,  g d z ie  s p o ­
kojn i  m ie s z k a ń c y  w  c iąg iem  zostają  n ie b e z p ie ­
c z e ń s t w ie ,  i g d z ie  l e d w ie  ś lad jak iś  d z ia ła ln o śc i  
rzą d u  p o s tr z e g a ć  s ię  daje .  T e r a z  z a p e w n ia ją  
tu z d o b r y c h  ba rdzo  ź r ó d e ł ,  ż e  d e k r e t  n a k a zu ­
ją c y  w s tr z y m a n ie  sp r z e d a ż y  d ó b r  k o ś c ie ln y c h  
już  jest  g o t ó w  w  B a r ce lo n ie .

P a n o w ie  M o n  i P idal p r o je k to w a l i ,  b v  w y ­
d z ia ł  sp r a w  zagra n iczn y ch  objął  d o t y c h c z a s o w y  
P o s e ł  h iszpańsk i  w  P a r y ż u ,  pan M art inez  d e  
la R o sa .  T e n  jed n a k że  o ś w i a d c z y ł ,  iż pragnie  
na  s w e j  p o s a d z ie  p o z o s t a ć ,  p o n ie w a ż  c h c e  u n i­
kn ą ć  t r u d u o śc i ,  jak ie  z  p o w o d u  o b ję c ia  ja k ie g o ­
k o l w i e k  bą d ź  w y d z i a ł u  zn o s ić  b y ł b y  z m u s z o n y  
1 przedstaw ił  na s w e  m iejsce  s tarego  ks ięc ia  d e  

, k t ó r y  dziś  zn a jd u je  s ię  p r z y  d w o r z e  fran-  
cu zk im .  A le  g e n era ł  N a r w a e z  miał o ś w ia d c z y ć ,

że  p r ę d z e j  k tórem u z  s w y c h  a dju ta ntó w  o d d a  
w y d z ia ł  sp raw  zagra n iczn y ch .

K atl iśc i  (tak b o w ie m  teraz n a z y w a ją  w  H is z ­
panii  s t r o n n ik ó w  rządu n ie o g ra n ic z o n e g o )  c iąg le  
uzbrajają s i ę ,  b y  drogą  p r a w n ą ,  to  jest p rzez  
w y b o r y  k o r t e z ó w ,  u z y s k a ć  ja k ik o lw ie k  w p ł y w  
d o  w ł a d z y .  D z ie n n ik i  m o d e r a tv s to w s k ie g o  ju ­
ste  m ilieu  uw ażają  to u s i ło w a n ie  za  zdradę  s ta ­
n u  p r a w ie ,  i przestrzegają  p r o g r e s is tó w ,  b y  
nie  dali s ię  w c ią g n ą ć  w  sidła  i n ie  zawarli  z w i ą ­
zku  z a b so lu tystam i.  A  k ie d y  progres is tow sk iin  
d z ien n ik o m  p o z w a la ją  p r a w ie  c o d z ie ń  kraj d o  
p o w sta n ia  z a c h ę c a ć ,  w ła d z e  zw racają  całą sw ą  
u w a g ę  na a b s o lu ty s lo w s k i  d z ien n ik  la  M o n a r ­
c h i a ,  n ie  d a w n o  z a m k n ię ty ,  p o n ie w a ż  m ó w i ł  
o  ks ięc iu  A s tu ry i .  W c z o r a j  d z ien n ik  ten z o s ta ł  
na n o w o  p rzez  sąd p r z y s ięg ły ch  u z n a n y  w i n ­
n y m  i sk a z a n y  na 3 5 , 0 0 0  r ea ló w  kary.

O jc ie c  I- u lg e n c io  z B u r g e s  i B a r c e lo n y  z n o -  
w u  tu p r z y b y ł .

W  T a n f a  o b a w ia n o  s i ę ,  że  w  sk utek  k r o ­
k ó w  w o j e n n y c h  z M a r o k a ń c z y k a m i ,  b rzeg i  
h iszp a ń sk ie  p r z ez  r o z b ó j n ik ó w  m orsk ich  n a w ie ­
d z a n e  będą .  W ł a d z e  w  T a r y f ie  z tego p o w o d u  
k a z a ły  p o z a k ła d a ć  s t o s y  d o  d aw ania  a larm u  

w  nocy i inn e  środk i  os tro żn o śc i  p r z e d s ię w z ię ły .

N id e i  landzka łlota  o p u ś c i ła  G ibraltar  i udała  
się  d o  T u n is .

Z  P a r y ż a ,  dn. 1 0 .  S ierp n ia ,
Z d a je  s i ę ,  że  o d k r y c ie  n o w e g o  sp isk u  o p ó ­

źni c o k o l w i e k  p o w r ó t  r o d z in y  k r ó lew sk ie j  d o  
M a d r y t u ,  tak s i ln ie  o d  g a b in etu  u p ra g n io n y .  
A ż  d o  o sta tn ich  dni z e s z łe g o  m ies iąca  n ie  b y ł o  
n a w et  m o w y  o p r z y g o to w a n ia c h  d w o r u  d o  w y ­
ja z d u  i k a ż d y  są d z i ł ,  ż e  ten nastąpi l e d w ie  
w  ostatn ich  dn iach  S ierp n ia .  T y m c z a s e m  o d ­
k r y to  w B a r c e lo n ie  sp isek  , a to  o d k r y c ie  p r z y ­
c z y n i  s ię  z a p e w n e  d o  zn e u tr a l izo w a n ia  w p ł y w u  
w y p a d k ó w  m a d r y c k ich  na p o s ta n o w ie n ia  o b u  
k r ó lo w y c h .  D o t ą d  j e sz c z e  n ie  m a m y  p e w n y c h  
w ia d o m o ś c i  o  t y m  sp isk u  ż o łn ie r z y ,  o p a r ty m  
na z abran iu  t w ie r d z y  M o n l ju ic h ,  o  k tó ry m  ty l ­
k o  c o  o tr z y m a n o  d rogą  n a d zw y cz a jn ą  w i a d o ­
m o ść  w  P a r y ż u .  T o  t y lk o  w i a d o m o ,  ż e  p rzez  
o d k r y c ie  te g o  p lanu  d w ó r  i m iasto  u n ik n ę ły  
w ie lk ie g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a .

A  u  s t r  y  a.
Słowianie zachodni i  ich oskarżyciele.

Z  C z e c h .  —  N i e  b e z  b o le s n e g o  ża lu  sp o ­
s tr ze g l iśm y  ju ż  k i lk a k ro tn ie ,  ż e  dz iennik i  n ie ­
m ie c k ie ,  o s o b l iw ie  o d  n ie ja k ieg o  cza su ,  b a r ­
d z o  u p r z e d z o n y  i s u r o w y  sąd o  w szy s tk ie n i  
tern w y d a j ą ,  c o k o l w i e k  z e  s ło w ia ń s z c z y z n ą  ja­
k i  b ą d ź  ma z w i ą z e k ,  w ła śn ie  jak g d y b y  s ł o ­
w ia ń s z c z y z n a  ta j e d n ę  c a ło ś ć  t w o r z y ła  a n i e
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z najróżnorodniejszych składała się części, k tó­
rych  połączenie w tedy  mianowicie nicpodo- 
buern będzie , skoro  po jedyncze części będą 
miały wolność, rozwijania sw ych  właściwości 
i różnic. Niemcy w ostatnich czasach znaczne 
uczynili posiępy w silne'm uznaniu siebie i w w y ­
robieniu dążności narodow ych. M iałożby to 
co u nich zaszczytuein jest i chw alebnem , na- 
gannem b yć  u innego narodu? C zyż spokojne 
porozumienie pom iędzy  sąsieduieini narodam i 
całkiem jest niepodobne ? Usiłowanie Czechów  
zaczepiano często ustnie i na piśmie, uważając 
je  za potępienia godne, ponieważ celu upra­
gnionego dostąpić nie m ożna, ba nawet za zgu­
b n e ,  ponieważ przez to podsysa się tylko nie­
zgoda i n iepokój,  k rępu ją  się siły , k tóreby  
się w  inny sposób daleko korzystniej użyć 
dały. Przeciwnikom Czechów radzibyśuiy p o ­
dali nas tępujące py ta n ia ;  !_) Jes tże  to p r a ­
w d ą ,  że w środku  naszej części ziemi znajduje 
się naród liczący prawie siedut milionów mie­
szkańców , k tó ry  językiem czeskim mówi i mó­
wił nim od daw na? 2 )  Jes tże  dalej praw dą, 
że ten naród czeski ma historyą tak obfitą 
w znakomitych m ę ż ó w ,  iż bez uszczerbku 
Z historyą daleko w iększych narodów  w poró -  
wnauie iść może? 3 )  Czy można zaprzeczyć, 
że literatura czeska już od w ieków nie była 
lichą, i że ta obecnie daleko większe zrobiła 
p os tępy ,  aniżeli b y  sobie najzapaleńsi palryoci 
p rzed trzydziestu laty marzyć byli mogli? T e ­
go , k tóry  na pytania powyższe twierdzącą 
da o d p o w ied ź , albo przynajmniej pierwszego 
z trzech owych pytań  nie zap rzeczy ,  azalćm 
choćby  tylko istuieuienarodu miliony rozumnych 
istot obejmującego p rzyzna ,  tego zapyta libyś­
m y  s ię ,  jaki los tego narodu  b y ć  ma? Ponie­
waż s łagnacya,  mianowicie w naszych tak szy­
bk o  naprzód  postępujących czasach jest nie­
po d o b n a ,  przeto dwa tylko p rzypadki w tym 
względzie przypuścić można: albo islnący teu 
naród na gwałtowne zniszczenie jest poświęco­
ny  , albo powlecze martwą swą exystencyą 
przez kilka w ieków , dopóki się zwolna nie za­
trze , albo też uczyni postępy  w uksztalceniu 
> pojęciu siebie, a przez  to popraw i stan swój 
duchow y i moralnv. C o  się gwałtownego w y­
tępienia d o ty c z y , (o mogły może ostre szable 
niemieckie przed tysiącem lat licznym ludom 
n ad  E lbą i Salą k rw aw y  położyć koniec; ale 
w dziewiętnastym wieku m o w y  o tein być nie 
może. —  Z woluein cierpliwem wytępianiem 
rzecz też niepewna. Jakkolw iek  przewaga nie­
miecka przez wiele geueracyi narodow ość S lo-  
wiau zachodnich rnocuo uciemiężała, widzimy

ją jednak za dni naszych co do liczby b y n a j­
mniej nic na niższym stopniu, aniżeli p rzed  
dwom a wiekami. Powolne germanizowanie 
mogło zapewne w niektórych okolicach liczbę 
Słowian zmniejszyć, strata jednak takowa so ­
wicie się nagradzała przez mnożenie się ludno­
ści w  wielu prowincyach C z e c l i , Morawii 
i W ęg ie r .  Jeźliby w ynarodowienie Czechów ja ­
kiekolwiek skutki mieć miało, należałoby tako ­
w e daleko systematyczniej , konsekwentniej 
i silniej p row adzić ,  aniżeli to dotychczas czy­
niono. Będzieć (o zawsze trudnem  przedsię­
wzięciem wątpliwego w y p a d k u ,  pom inąw szy 
to n aw e t ,  że postępowanie takie aniby się z ma- 
dremi zasadami rządu aus tryaekiego , ani też 
w ogóle z duchem, jaki teraz wszystkie na rody  
europejskie prze jm uje ,  pogodzićby się nie dalo. 
Pozostaje tu za tein tylko trzeci p rzypadek  co 
do przyszłości tego naro d u ,  t. j. postęp w oświa­
cie ,  w sile duchowej i moralnej. Cześć tym, 
k tórzy szlachetną tę dążność popierają ,  cześć 
i powodzenie ich działaniu 1

Prawdziw ość przy toczonych  tu zdań tak nam 
się jasną być  zda je ,  że o przeciwnem zdaniu 
bezstronnego sędziego myśleć praw ie niepodo­
bna. Kto zaś w przyszłość Czechów na żaden 
sposób wierzyć nie chce,  w tyu iby  los tego 
sprzymierzonego narodu  przynajmniej jakieś 
współuczucie obudzić powinien. Ostatnie dźwię­
ki zeszłego ję zyka ,  ginące w dalekich lasach 
O rynoku , jako leż smutne obumieranie śniadych 
mieszkańców północnej Amery ki napełnia serce 
nasze żałością. K ażdy  rodzaj zw ierząt,  skoro 
wymiera, wznieca żal ludzki; a naród obejmują­
cy 7 , 0 0 0 ,0 0 0 ,  k tóry  ty lu  wielkich i pamiętnych 
mężów w y d a ł ,  k tó ry  do duchowego i m ora­
lnego wykształcenia w wysokim slopuiu jest 
usposobiony , ginąć ma nazawsze bez wzniece­
nia najmniejszego wspóluczucia w sercach na­
szych? W y z n a je m y ,  że takowe uczucia t r u ­
dno jest pojąć, A przecież w samych nawet 
Czechach słyszeć się dają glosy , które uictylko 
żadnej sympatyi do wykształcenia braci s ło ­
wiańskich nie pokazu ją ,  ale nawet usiłowania 
Czechów potępiają. A u to r  artykułu  w G a z e ­
cie powszechnej z dnia 7. M arca mniema; „że 
prożnem jest przedsięwzięcie chcieć wstrzymać 
bieg history i ,  k tóra  przecież (takie są słowa 
autora) większe i wyższe przed sobą ma cele, 
aniżeli zachowanie wszystkich drobnych  diale­
k tów , która już dostatecznie udow odniła ,  że 
do wyższych sw ych celów Czecha jako Czecha 
użyć nie może.« O tóż  rozeięty węzeł gordyj­
ski. Miezbiterau temu twierdzeniu chcieć się 
jeszcze sprzeciwiać, b y łoby  według zdania au-
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lo ra  zbyt śmiałem przedsięwzięciem. Szkoda 
ty lk o ,  ze to odw oływ anie  się do h isloryi,  ta 
dum na chełpliwość i to popisywanie się z ty z 
history;} jako potężną sprzym ierzoną, zamiast 
uas przekonać, uchodzić tylko może za ogól­
n ik ,  k tóry  powierzchownym  zdaniom za pła­
szczyk służyć a każde zdanie przeciwne jednein 
cięciem powalić ma. P ra w d a ,  ze historya po­
tężną w sobie mieści n a u k ę ,  przed którą i my 
głowę z uszanowaniem schylam y; ale w ykład 
tej nauki zostawiony człowiekowi, a ten kró­
tkim swym zwrokiem często aui treści p ierw ­
szej księgi pojąć nie zdoła. (dał. c. uast.)

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 31 .  Lipca.
Stosow nie do wiadomości z S m y rn y  Cesar-  

sko-austryacki kontrę adm irał l la ro n  Bandiera 
(nieszczęśliwym ojciec rozstrzelanych w Cosenza 
braci Emil i Altilio B a n d ie ra ) ,  z łożywszy d o ­
wództwo naczelne, i zdawszy je pu łkow nikow i 
B ua , do T ry jeslu  odjechał.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  "Tygodnika literackiego^ 
wyszedł Nr.  10. zaw iera :  Kościół Panny  Maryi 
w W  arszawie pr. Rom ana Mazura. —  Kochan­
kow ie,  ob raz  z domowego pożycia. —  O d p o ­
wiedź na recenzyą łiiozolii ekonomii m a te r ia l ­
nej w T ygodniku  umieszczonej,  p rzez  autora 
dziełka tego. — K orrcspoudeucya z K rakow a, 
(ciąg dalszy).

^  L is t 7. Ł i w « a  x  d. JO. S ie rp n ia .
S z a  n o w n y  R e d a k t o r z e .

W y c h o d z ą c  z lego doświadczenia ,  że każda 
inyśl polska u nas za  graniczne slupy uciekać 
musi, aby  jawnie i bez maski wystąpić mogła, 
rzucam y tu w waszem piśmie szkic do obrazu na­
szej lwowskiej sceny. W id o w n ia  tutejsza s'oi 
od lat wielu jakby w zaklętem kole, znierucho­
miała ona w tych samych formach, w jakie ją 
w pierwszych początkach zawiązywania się wa­
szej sceny wciśnięto, chociaż jak  wszędzie lak 
i w tym zawodzie postęp  żelazną pomknął na­
p rzód  koleją. R u tyna  u  nas wygnała d ram aty­
czne natchnienie, na  każden charak te r ,  n a  ka- 
żden w yraz sytuacyi charak te ru  urobiono go­
towe foremki, które jedni drugim przekazują, 
mechanizm zastąpił życie. Za rumieniec p r a ­
w d y  dramatycznej daje n a tn zakulisowa p rak ty ­
ka ty lko  róż u robiony  długoletnim zwyczajem 
i s te ryo typow ym  nałogiem. Zgoła wszystko 
wskazuje ,  że epoka trzecia sztuki dramaty­
c z n e j ,  którą głęboki R d t s c h e r  na s a m o ­

d z i e l n e  oi t w o r z e n i u  c h a r a k t e r ó w  i na 
j e d n o 1 i t e m o d l a n i u  postaci dram atycznych 
zak łada,  jeszcze u nas daleką. U  nas fanta- 
zya ar tysty  dramatycznego nie ma zatrudnie­
nia, on nie tworzy, ale zbiera, nie jest poetą, 
ale żm udnym  kompilatorem , k tó ry  w tę samą 
książkę w szyw a, co mu się pod rękę nawinie, 
bez b raku ,  bez światła k ry tyk i.  Ztąd owa p o ­
tworna często inięszanina w barwach charakteru, 
ztąd brak p ro p o rc y i , b rak  slósunkowości w jego 
rozm iarach , ztąd idzie, że się lmije charak teru  
nie schodzą, nie zakończają. T o  ogólne wi­
dzenie rzeczy wyciągnęliśmy z długiego zapa­
trywania się na scenę tutejszą, nie brak nasze­
mu widzeniu grun tu ,  ale naszem założeniem 
jest tym razem naszkicowanie , ale nie w y k o ń ­
czenie zupełne obrazu. Z tern widzeniem rz e ­
czy zgodzą się zapew ne ci wszyscy, k tórzy  
wraz z nami p rzypatry  wali śię z zajęciem sce­
nom zagranicznym, k tórych  głośne imię nie 
z inne j,  jak tylko z powyższej ogólnikiem n a­
szym objętej w ypłynęło  przyczyny . I tę w ia­
rę nową nauki dramatycznej radzibyśm y za ­
szczepić w sercach tych wszystkich, k tórzy  się 
nowszemi czasy do naszej sceny g a rn ą , bo nie 
masz wątpliwości, że i najzaciętszy slnrowic- 
rzec broniący daw nej n i e t y k a l n o ś c i  s ł a  w y  
n a s z e j  w i d o w n i  wyznać teraz musi ,  jeśli 
chce być spraw ied liw ym , iż scena nasza p o ­
trzebuje odbudow an ia ;  że jej daw ne lilary usu­
wają się lub w krótce usunąć się muszą. W i in ię  
takiego o sz tuce dramatycznej nowszego p o ję ­
cia widzieliśmy w miesiącu Lipcu występującą 
ar tys tkę ,  Banią \  a i d e  w roli T i s b y  wszlu.ee: 
"Rywal ki ,  czyli Angelo, ty ran  Padwy., j w k o ­
m e d i i  K o r z e n i u  w s k i e g o :  „Panna Mężatka.« 
W  naszem mieście odbywała Pani Valde p ie r ­
wszy swój dram atyczny nowieyat. Przez pi­
smo zaś T w oje  Szanow ny R edak to rze ,  obeznał 
uas Poznań w z. r„ bliżej z tym now ym  talentem, 
a g d y  się on  teraz na naszej zn o w u  po jaw ił  
scenie, niechże Poznań będzie równie p ier­
wszym w ogłoszeniu dalszych lej artystki p o ­
wodzeń. W  obu tych rolach widzieliśmy wła­
śnie w  grze Paui Valde przeważającą stronę d u ­
chową sztuki d ram atycznej ,  której p ie rw szeń­
stwo nad stroną mat ery  alną czyli mechanizmem 
r u ty n y  każdemu znaw cy praw dziw em u jest wi­
doczne i jasne. W  calem ujęciu charakteru 
ognistej, namiętnej tylko miłością żyjącej T isby  
ńie by ło  jednego o g n iw a , klóreb.y się l,ie tTty- 
zało ,z poprzedniem  i następującem, każda nuta 
autora tym samym i .w takiej pełności ozwala 
się dźwiękiem, jak to autor w p a r t y  t u r z e  
myśli swoich nakreślił. Tak  dokładne cienio-
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wanie gry  uczuć, i lak snadne rozpalrzenie się 
w wszystkich b łędnikach, któreini namiętność 
T i s b ę  p row adz i ,  wskazuje na głębokie wy 
kształcenie i na myślącą artystkę. Inaczej nie 
m ożnaby  uwierzyć wieści,  że Pani Valde do­
piero po raz 14  na deskach teatralnych w ystę­
puje. Z n a ć ,  że zagraniczne wzory w Berlinie, 
D reźn ie  i innych miastach przez artystkę z w ie ­
dzanych nie b y ły  bez skutecznego w p ływ u  na 
jej umysł po ję tny  i ruchliwy. Przy ocenieniu 
gry  tej artystki nie trzeba przychodzić z pewną 
m odlą , lub z wzorem jakim ściągniętym z d a­
w nych  typów  ar tystowslw a, ale trzeba się pu ­
ścić torem jej własnej myśli,  trza się dać unieść 
potęgą jej uczucia, a w końcu  odniesie się to 
p rzekonan ie ,  że wszystkie promienie odnoszą 
się do  jej własnego ogniska. Trzebaż więc 
wstąpić w to kolo, w które artystka nas w ie ­
dzie, inaczej stojący po za obrębem tego koła 
będzie mylne w yw odzić  wnioski i sądy. Niech 
te  słów kilka zachęty mającej grunt swój na osta­
tecznych w ypadkach nauki d ram a tyczno -p rzed  
sfawczej ukrzepi młode umysły na drodze sc e ­
n icznej,  jeźliby wsteczna postępowi k ry ty k a  
przyganiała twórczości i samodzielności umysłu, 
w ykluczając  takowe z tej sfery sztuk pięknych.

U. M . J

P/.1T KRZYSZTOF.
(Ustęp  x niewydanej dotąd powieści.)

( D alszy ciąg.j

—  Nie spodziewałem się jednak tej w sobie 
zmiany, k tórej doznałem za tą pierwszą b y tn o ­
ścią w kościele, daw uo przeze innie nie odw ie­
dzanym. Miłość czysta ,  którąm pała ł ,  robiła 
mnie p rzystępnym  do wszelkich uczuć szlache­
tnych  i wzniosłych. T a  zapew ne ,  i widok nic- 
zmyślonej pobożności cześmkówny, więcej niż 
wiejski organ ch ryp liw y ,  niż stłumiony głos 
s tarca kapłana i fałszywy śpiew kościelnego, 
w znieca ły  we mnie wzruszenie , żem się rnonlił 
tak szczerze i gorąco, jak niegdyś p rzy  matce 
w  dzieciństwie, i większy jeszcze jak dotąd p o ­
kój wstąpił do duszy ,  i zdawało ini się, że lak 
n a  zawsze zostanę pobożnym , odmienię życie, 
M e  godnym  serca cześnikówny. M oje  życie 
roztrzepane i zm ysłowe, moje w eso łe  grzechy, 
s tanęły  mi w  pam ięci,  obnażone z  tych ponęt, 
z tego zwodniczego po ły sk u ,  k tóre  im dawała 
m łodość niedoświadczona i p rzyk łady  zepsute­
go świata. W j Metj{ein z k0£cj0ia ze  szczerem, 
i ,  jak  mi się zdawało , uiewzruszonćin postano­
wieniem zupełnej popraw y.

W  pow roc ie  przez wieś do  d o m u , p sy  wło­
ściańskie nas opadły. Zasłaniając pauie i cze-

śnika, zwróciłem się ku n im, gdy jeden kun* 
dyg ogrom ny przypadłszy  z ty lu ,  rzucił się na 
mnie. Nim ludzie idący za nami przybyli uli 
w poinoc i psy  odegnali, byłem ukąszony. 
Spojrzałem na cześm ków nę: zbladła i drżała na 
calem ciele. W  porywczości pierwszej chwili 
wziąłem to zmieszanie za dowód udziału dla sie­
b ie .  ale wnet zimniejsza rozwaga dała mi po ­
znać ,  ze kogokolwjekby spotkał podobny  p rzy­
padek ,  czułość jej b y łaby  równie wzruszoną. 
Najmniejsza dotąd oznaka nie dala mi poznać, 
że cześnikowna moje uczucie podziela. Je d en  
pomysł rodzi ich tysiące. Raz zbity rozwagą 
z gornego lotu moich n ad z ie i , zacząłem o tern 
przemyślać. I cóż, mówiłem do siebie, daje 
mi praw u do jej wzajemności? Jak ież  zasługi, 
jakież zalety mogą w jej oczach nadaw ać mi 
cenę: C z y  la pow ierzchowna ogłada salonowa, 
do której ona w swojej wieśniaczej prostocie 
nie przywiązuje wartości?  C zy  la wojenna sła­
w a ,  którą podzielam z tysiącami innych? Roz­
pustnik i p różn iak ,  żadnym nie zalecony czy- 
nem , gdziez znajdę tę godową szalę, w której- 
bym  stanąć mógł przed nią i powiedzieć: <>Bądź 
moją!« A gdybym  naw et zajął jej serce, wniósł­
bym  doń  ty lko niepokój i żałość, zatrułbym to 
życie przeznaczone do szczęścia, do  którego 
lyle ma p raw a ,  ściągnąłbym tego anioła z nie­
ba i strącił w przepaść c ierpień ,  bo n iepodobna 
ażeby ojciec na związek ze  mną pozwolił.  T o ­
w arzysz rozwiązanego w o jska ,  bez majątku, 
bez własnego d a c h u , bez w idoków  na p rz y ­
szłość , rnogęz podnieść oczy d o  dziedziczki za 
możnego szlachcica, k tó ry  pewnie dla niej naj­
świetniejsze układa z a m y s ły ? — A ona lak ojca 
kocha ,  że w olałaby um rzeć ,  jak na chwilę nie­
posłuszeństwem go zasmucić. O , póki nie zmę- 
cony pokój tej duszy ,  póki to  serce jeszcze spo­
kojne i z im ne, uciekaj od  n iejf

Uciekaj ł —  S nadno  to sob ie  powiedzieć, w y ­
konać trudno. U kładałem codzień zamysły o d ­
jazdu  , a od e rw ać  się z tego miejsca nie mogłem. 
Ale rozpacz mną m io ta ła ; w obecności cześni­
kó w n y  nie śmiałem oczu podn ie ść ,  nie śmiałem 
spojrzeniem , s ło w em , czynem zdradzać mojej 
miłości; ten p rzym us mnie dręczył.  O na  po ­
nure  moje milczenie przypisywała pow rotow i 
s łabości ,  i wpadła sama w posępność. T o  juz 
nie b y ła  ow a  litość pow szedn ia ,  równa dla 
wszystkich. Częste zam yślenie , robota  raz 
w lekąca się pow oli ,  drugi raz  przyspieszana 
z roztarguieniem, wzrok w lep iony  we mnie, ile 
jej się zdawało źe tego nie postrzegam, ustępu­
jące z twarzy rumieńce, w ykradające  się ponie- 
wolnie z piersi westchnienia, w skazyw ały  wi-
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docznie wewnętrzne cierpienie, mojemu o d p o ­
wiadające cierpieniu, —  a skoro z te'in o d k ry .  
ciem, nadzieja i szczęście wstąpiły  we mnie 
i rozla ły  radość po mojej tw a rz y ,  i jej twarz 
zajaśniała weselem. Mogłem wierzyć, żem o b o ­
ję tnym  jej nie był.

Rzeczy publiczne tymczasem coraz gorszą 
przybiera ły  postać. N ieprzyjaciel rozchodził się 
po  kra ju ,  uzuchwalona konlederacya przepisy­
wała praw a,  w yw racała ledwie ustanowiony p o ­
rządek ,  kazała do siebie przystępow ać , w y k o ­
n yw ać  sobie przysięgę,  niedaw no i chętnie za ­
przysiężonym  obowiązkom przeciwną. Kto ty 1 
ko mógł, uchodził za granicę lub  do Galicyi,  
ab y  się od p rzym usu  i prześladowań usunąć. 
G ro ż o n o  zagrabieniem m ajątków; ta groźba nie 
za trzymywała. M nie dosiady wać i wpaść w ręce 
nieprzyjacie lsk ie , nie by ło  bezpieczuo, i cześuik 
się też do Galicyi wybierał.  Łow czanka tylko, 
nie chcąc swoich naw yknień  i w ygód odstąpić, 
by ła  wyjazdowi przeciwną. —  »Powinuabyś,« 
mówiła raz do cz cśu ików ny , gdy  ojca w po k o ­
ju  nie było, «uprosić o jc a ,  aby  został w domu. 
Cóż znow u tak strasznego to przystąpienie do 
konfederacy i,  aby  dla tego cały majątek nara­
żać? Z czegóż polem żyć będziecie? G dzie nie 
można przeskoczy ć, trzeba podleźć.« —  G d y  to 
mówi, kłębek jedwabiu  którym haftowała cze- 
śn ików na, w ysuw a się jej z rąk i toczy po po ­
dłodze. Poskoczyłem  ab y  go jej podać ,  aJe 
podając chwyciłem za rękę i ścisnąłem ją gorąco. 
N ie spieszyła się z w yrw aniem  mi ręk i ,  a pa­
trząc mi w o c z y , niby w odpow iedź na słowa 
łow czanki ,  przem ówiła: „ Ja  zależę od mego
ojca; co on uzna za d o b re ,  to i ja  dobrem  
znajdę .«

G d y u i  odchodził wieczorem do s iebie, cze- 
śnik urnie odp row adzi ł ,  a odesławszy pachołka, 
powiedzia ł,  że za parę dni wyjeżdża do L w o ­
w a ,  i mnie jeszcze wcześniej wyjechać w ypada. 
— »Przy pierwszem poznaniu  córki mojej,,, b y ­
ły słowa jego , „uważałem że ci wpadła w oko. 
D o b re  dziecko, i niebo nie odmówiło jej krasy. 
N ie  dziwuję się żeć się podobała ,  a dostrzegłem 
od niedaw na, żeś i ty  j e'j się podobał. Jesteś 
szlachcic, masz zdolności i naukę ,  służyłeś do ­
b rze  ojczyźnie; mniejsza o to żeś ubogi. Jeżeli 
mój majątek ocaleje,  będziecie mieli z czego 
w yżyć  oboje. Dziś jednak muszę ten majątek 
zdać na wolę bożą, <dbo zostać krzywoprzysięż- 
C«J. T u  nie ma w yboru .  C h leb  więc jak dla 
mnie na starość, tak i dla was n iepew ny ,  a wy 
przy tein jeszcze za krótko się znacie. Tobie 
grozi większe niebezpieczeństwo, gdybyś został
schw ytanym ; ostrożność i przyzwoitość nie po­

zwalają nam jechać razem. U przedź więc nasz 
wyjazd do L w o w a ,  zaraz jutro. M y przyje-  
dziemy za tobą. Będziemy razem , będziemy 
czekać i uważać jaki obro t wezmą rzeczy p u ­
bliczne, j przy tein sobie nawzajem się p rzy p a ­
trywać. Jeźli będziemy mogli do mojego chleba 
pow rócić ,  i jeźli będzie wolą bożą abyście  się 
połączyli, ja wara błogosławieństwa mojego nie 
odmówię.« '

L w ów  dawniej nie taki b y ł  jak dziś. L u d n e  
ale nie wielkie m iasteczko , ścieśnione obw odem  
niskich wałów i fos nie g łębokich ,  w których 
jednej stronie Pellew ślizła. Dwie bram y i dwie 
forty dla pieszych, prowadziły  do miasta. Ulice 
w  mieście p rzestronne, proste ,  rynek  rozległy, 
znać że p rzy  ich zakładaniu p rzew odniczy ł gust 
i po rządek , ale ulice zacieśniały m ury  cm enta­
rzów p rzy  wielu kościołach. Kościoły okazałe, 
klasztory obszerne,  dom y przystojne o dw uch  
i trzech pię trach, staw ione z trwałej cegły, nie­
które z kamienia. Ku zachodowi plac wielki, 
zw any  niskim zamkiem, o loczony malemi d r e ­
wniane.™ domkami. N a środku stal kościółek, 
wieża na winowajców i m urow any  dom s taro­
ściński o piętrze. Przedmieścia w około  miasta 
leżały nisko. Krakow skie zamieszkałe przez  
ż y d ó w ,  ciasno zabudow ane  z drzewa. Na in ­
nych  przedmieściach wznosiły się kościoły i k la ­
sztory  m u ro w an e ,  n iektóre z osobna o b w a r o ­
w ane ,  ale m urow anych  dom ów  pryw atnych ,  
prócz pałacu Książąt Jab łonow sk ich  nie by ło .  
D rew niane  domki rozrzucone b y ły  z rzadka, 
pomiędzy niemi place puste, na nich małe s tawki 
i oparzeliska,  na których nieraz dzikie kaczki 
strzelano. Na jednej górze nad miastem ster- 
czały zwaliska kazimierzowskiego zam ku ,  na 
drugiej niedawne,mi czasy ,  w miejscu małego 
bazyljańskiego klasztorka, wzniósł b y ł  katedrę 
ruską metropolita Szeptycki.

O dkąd  L w ów  został stolicą Królestwa, zaczął 
się szybko podnosić. Cmentarze z miasta usu- 
n io u o ,  b ru k  w mieście się popraw ił i na n ie ­
które przedmieścia rozciągnął. W a ły  zasadzo­
no drzewami do przechadzki. Na przedmieściach 
m urow ane dom y pow stawały .  K rakow skie  p o ­
żar k i lkodniow y, n iepodobny do ugaszenia, 
w  perzynę obrócił ,  na której także powoli m u ­
rować zaczęto. N iem cy pozakładali na przed­
mieściach ładne ogródki. Z nich je d e n ,  P re-  
schel,  sprowadziwszy grube i b iałe szparagi, 
talerz po czerwonym złotym przedawał. D a ­
wniej panow ie mieszkiwali zimą albo w czasie 
u rzędowania w W a rsz a w ie ,  resztę czasu na 
wsiach; mieli w W a rsz a w ie  pałace, na wsiach 
zamki i dw ory.  L w ó w ,  ty lko p rzypadkow je
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i ua krótko odwiedzany, nie miał wiele miesz­
kali pańskich. Nowe tego miasta przeznaczenie 
ściągało doń wielu majętnych. Musieli na szczu­
płych przestawać mieszkaniach, ale iyli zbyt­
kownie. Ze zbytkami wcisnęły się do Lwowa 
i obyczaje stołeczne. W y  młodsi nie macie 
wyobrażenia o tein wersałskiem zepsuciu, i oby 
wnukowie wasi go nie znali! (dal. c. nast.)

D O B R O W O L N A  PRZEDAŻ.
S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i  w P o z n a n i u ,  dnia 

23. Lipca 1844.
Statek do J a n a  Ze  ha  g e n  majstra cegieł i 

małżonki jego należący, na rzekę Odrę zbudo­
wany, który policyjnie Nrem 820., podług listy 
poborowej zaś znakiem VI. Nr 35. oznaczony, 
i na 250 Tal. oceniony jest,  będzie z naleźącem 
do niego czółnem ręcznem, na 3 Tal. ocenioue'm, 
w terminie na

d z i e ń  25.  W r z e ś n i a  r. b. 
o godzinie 11. zrana wyznaczonym, w Izbie na­
szej sądowej publicznie przedany. Taxę i wa­
runki kupna w Registraturze przejrzeć możua.

Podaje się do publicznej wiadomości, iż
.  . 20. W rześn ia  . , . . . .w dum — rr~^r^ r -  r - b. odbędzie się w bio-

2 . P a ź d z i e r n i k a  * *

rze Banku Polskiego licytacya na sprzedaż zna­
cznej rozległości dóbr D r o b i n ,  składających 
się z miasta D r o b i n ,  tudzież folwarków D r o ­
b i n ,  Ś w i e r c z y n  i K r z e c z ą  n o  w,  i wsi za- 
robnej N o w a  w i e ś ,  wGubernii i powiecie Pio 
ckim położonych, a posiadających dobrą pszen­
ną glebę i znaczne lasy.

Ubiegający się o kupno obowiązany jest zło­
żyć na v a d i u m  przed rozpoczęciem licytacyi 
Rsr 9000 czyli Tal 10,000 w listach zastawnych 
z włnściwemi kuponami, lub w gotowiźnie.

Szacunek ogólny dóbr ustanawia się na Rsr. 
122,864 kop. 76^, czyli Tal. 136,516. sgr. 12.

Ol irócz pożyczki Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego Zip. 102,81)0 czyli Rsr. 28,020 w y­
noszącej , utrzymujący się przy kupnie mieć bę­
dzie pozostawione na hipotece do opłaty w cią­
gu lat 12 z procentem 5 %  summę Rsr. 40,000 
czyli Tal. 44,414. sgr. 13^, resztę zaś szacunku 
od którego licytacya zaczynać się będzie, to jest
Rsr. 53,944. k. 7 6 | ,  czyli Tal. 5.9,938. sgr. 19, 
tudzież to co w terminie licytacyi więcej nad tę 
summę postąpi, łącznie z umorzoną już częścią 
pożyczki Towarzystwa Kredytowego Ziemskie­
go, nabywca zapłaci do kassy Ranku najpóźniej 
w  dni 20. po dacie licytacyi i przed spisaniem 
kontraktu kupna i sprzedaży- — Nieutrzymują- 
cy się przy kupnie będzie miał natychmiast po-
wrócone vadium.

Jeżeliby nie było konkurentów do kupna ca­
łych  dóbr ,  będzie się mogła odbyć licytacya na 
s p r z e d a ż  pojedyńczych trzech kluczy, na które 
dobra te podzielone zostały.

Bliższe warunki tej sprzedaży, każdy chęć 
'kupna mający przejrzeć może codziennie w biu­
rze Naczelnika Kartcellaryi Banku Polskiego od 
godziny lOtej zrana do 2 g i ć j  z południa. Można 
także przekonać się o stanie dóbr na gruncie.

J ó z e f  L o j  e w s k i  alias A n t o n i  K o w a l s k i  
kucharz z Malanowa, uszedł konskrypcyi .woj­
skowej z Polski do Pruss w roku 1841. Zona 
jego pozostała wzywa g o , aby pod cyfrą I. F .  
post restante a P o g o r z e l i c e ,  dał o bytności 
swojej wiadomość, albo też tamże na Urzędzie 
Celno-głównym dla widzenia się z nią osobiście 
stanął.

J u l i a n a  L o j e w s k a  ur. N a p i e r a l s k a .

W  czwartek d n ia22. Sierpnia: w i e l k i  k o n ­
c e r t  w ogrodzie Pana Ba a r t  h na Kundorlie. 
Początek o godzinie 5tej. W ieczorem p i ę k n a  
i I lu m i n a c y  a o g r o d u .  Wnijście od osoby 
2^ sgr. G  e r  1 a c h.

K urs giełdy Berlińskiej. 
Jłu ia 17 S ierpnia 1844.

S to ­ N a  jir kurant.
pa

prC.
papie­
rami.

g o to ­
w izną

Obligi długu skarbow ego . . 3% 101* 101]
Obligi prcuiiów handlu mursk. 90 ___

O bligiM archii E lekt. i N ow ej 3^ 1004
101]

__
Obligi m iasta J i c r l i u a ............ 3^ 100|

- » G dańska w T . . 48 ___

Listy zastawne Pruss. Zachód. 3-j 101 łooi
- » W . X  Poznausk. 4 1044 —
» » dito 3 4 99* 99J

- P russ. W schód. ■Ą — 10*2
» P om orsk ie . .-. 3 '2 1014 ___

- M arch. E lek .iN . 3 j 1014 —
Szląskie . . . . 3 ‘s — 1001

F ry d ry c U sd o ry ......................... ___ 13j J 3 |
Inne monety ztńte po 5 tal. . ___ 12 11*
D isc o n to ...................................... 3 4

A k c j e
D rogi żel. Uerl.-Poczdamskiej 5 164* 1634
O bligi upierw. Uert.-Pnczdaius. 4 1034
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . — 191 —

Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 104 —
D rogi żel. Berl.-Anhnltskiej . — 1534 _
Obligi upierw. U erl.-A nhaltskie 4 103] 102|
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 91
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 99D rog i żel. R e ń s k ie j ................ 5 804 _
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 97] ■ ,

» od rządu g a rażow ane . 34 97]
D rogi zol. B ertinsko-Frankfort. 5 1444 ___

Obligi upierw. B erl.-F rankiort. 4 103" 1024
D rogi zet. G órno-Szląskiej . . 4 1164

dito Lit. U . . ___ 1104
'  - Berl.-Szcz. Lit. A. i U. ___ 122' -  1

” , - Magdeb -Ilalbersl 4 1144 .

Dr. żel. W rocl.-Szw idn-F reih . 4 110
Obligi upierw. AVroc. Szw .-Fr 4 1024 ,

Dr. żel. B onu-K olońskiej . . . 4 132] —

t e u y  t a r g o w e Dnia 19. Sierpnia
w mieście 1044 . r .

P o z h a n i u , od do
T al. sgr fen. T  al. sgr fen

Pszenicy szefel . . . ł 2 0 l 2 2 6
Zyta . d t ......................................... 1 I U l 2
Jęczmienia d t ..................................... 2 2 6 _ ?3 -

O w sa .  d t ........................... _ _ 15 __ 16 —

Tatarki dt . . . . . ---- 2 0 _ 22
Grochu . d t ........................... 1 ---- __ l 1 ___

Ziemiaków dt........................ --- 13 __ 14 --
Siana cetnar . . . . . — 23 __ __ 24 --
Słom y k o p a ........................... 4 15 __ 4 2 0 --
Masła g a r n ie c ...................... 1 8 1 1 0 ---


